
Organ Związku Zakładów Graficznych i Wydawniczych na Polskę Zachodnią z siedzibą w Poznaniu. 
Organ Stowarzyszenia Drukarzy i pokrewnych zawodów Polski Zachodniej z siedzibą w Poznaniu.

in seren tów !

Na Międzynarodowy Targ Poznański
3. 5. — 10. 5. rb.

wydamy

Specjalny numer targowy
w nakładzie znacznie wzmożonym.

Nadarza się więc

znakomita sposobność 
reklamy

na polu produkcji graficznej i papierni­
czej. Cena ogłoszeń wynosi obecnie: 
l/i strona 50 złotych, % strony 25 złotych, 
1U strony 13 złotych, 7e strony 7 złotych, 
7je strony 4 złote, 732 strony 2 złote. 
Na stronie I okładki 100 °/0, na stronie 
II, III i IV okładki 50%  wiecej. - - - - 
Chcąc numer targowy wydać jaknajsta- 
ranniej, przyjmujemy ogłoszenia tylko 
do dnia 20-go kwietnia włącznie i pro­
simy o łaskawe wczesne zgłoszenia. - -

Komunikaty
Stow arzyszenia Drukarzy i pokrewnych zaw odów  

Polski Zachodniej z siedzibą w Poznaniu.

O kręgom , ja k  i dz ie ln ico m  okręg o w y m  p rzy p o ­
m in a  się o p rzy g o to w a n iu  m a te r ja łu  n a  „O gólny 
W a ln y  Z jazd", k tó ry  się odbędzie  w sobotę, d n ia
2. 5. rb . o g o dz in ie  3 po p o łu d n iu  w lo k a lu  posiedzeń  
p. Ja ro ck ieg o , p rzy  u l. M a sz ta la rsk ie j 8. W  ra z ie  n ie  
p rzy b y cia  d o sta teczn e j ilości pozam ie jsco w y ch , w i­
n ien  okręg  n a  Z jazd  ten  w y słać  3 d e lega tów , za o p a ­
trzo n y ch  w leg ity m ac je  i p e łn o m o cn ic tw o  g ło so w an ia  
w im ie n iu  o k ręg u , ja k  i go tow em  m a te r ja łe m  i s p ra ­
w o zd an iem , k tó rzy  w sta w ią  się tegoż d n ia  o godz. 2 
po p o łu d n iu  w ty m że  lo k a lu .

W n iedz ie lę , d n ia  3 m a ja  rb . po p o łu d n iu  odbę­
dzie się w sp ó ln e  zw iedzan ie  T arg ó w  M iejsk ich , o k tó ­
ry m  bliższe in fo rm ac je  p o d am y  n iezw łoczn ie.

Z ap ro szen ia  im ie n n e  w y s ła n e  będ ą  d l a  o k ręg u  
P o zn ań sk ieg o  n a  ręce  osob iste  każdego  cz łonka, d la 
d ru g ic h  okręgów  pod a d re s  se k re ta rz a  p o szczeg ó ln e­
go o k ręgu .

.W szystk ich  cz ło n k ó w  p ro s im y  o  p o d a n ie  ad resów  
osób, k tó ry c h  życzą sobie izaprosić n a  zabaw ę n aszą , 
na  ręce  s e k re ta rz a  p . S z a fra n k a , u l. S trze leck a  11.

W sz y s tk im  członkom  naszy m  z a sy ła m y  z o kazji 
Ś w ią t „S e r d e c z n e  ż y c z e n i a " !

Zarząd
Stowarzyszenia Drukarzy i pokrewnych zawodów

na Polskę Zachodnią z siedzibą w Poznaniu.
Klopsz Ludwik, prezes. S z a f  ranek Czesław, sekretarz.

Reguły typograficzne.
(C iąg dalszy.)
Korygowanie.

K o rek to ro w i p rzezn acza  się do w y k o n a n ia  jego 
n ad zw y czaj u c iąż liw e j p ra c y  m ie jsce  ciche, a  p rzede- 
w szy stk iem  ja sn e , e w e n tu a ln ie  o so b n y  poko ik . U sa-

F A R B A  P O L S K A #  R o t a c y j n ą  i p ł a s k ą  g a z e t o w ą  
u ż y w a  p r z e w a g a  n a s z y c h  g a z e t !



dowić powinien 011 się tak, by m iał światło z lewej 
jego strony. Do dyspozycji dostarcza m u się potrzeb­
ne słowniki, leksykon i inne podkładki l i teratury . 
Odbitki korekty  powinny być bardzo czytelnie wyko­
nane, rękopisy  również odipowiednio dołączone. Na 
odbitkach notuje się nazwisko składacza i ilość w ier­
szy; znaki korektorskie  dostosowane do potrzeby do­
mowej. Znajduje  się w jednym  wierszu więcej błę­
dów, natenczas  każdy  z nich powinien być odm ien­
nym  znakiem  nakreślony. N akreślenie wykonać trze­
ba wyraźnie i z jednej (prawej) strony, przy szerszych 
u k ład ach  po obu stronach. Skomplikow ane korekty 
najlepiej osobiście objaśnić składaczowi. Korektę 
czytać trzeba z równoczesnem porów naniem  rękopi­
su z pow tórką drugorazow ą celem zbadania stylu 
i sensu pisanego, nakreśla jąc  przytem  każdą głoskę 
n iew yraźną lub nieodpowiednią. Błędy gram atyczne 
i ortograficzne należy poprawić (stara i now a pisow­
nia), nieodpowiedni uk ład  słów w zdaniu  zmienić, 
nazw iska i daty  s ta rann ie  porównać, głoskowe błędy 
nakreślić, również dw ukrotn ie  odstaw iane słowa wy­
kreślić lub opuszczone dopisać. Nieodpowiednie w c ią ­
gi, n iedopuszczalne obielenia słów, końcowe ustępy, 
niesymetryczne justow anie  i wypełnianie wierszy, 
nieodpowiednie napisy  i podpisy nakreślić, również 
wszelkie na  tem polu zachodzące błędy pp. autorów, 
redaktorów , korespondentów, reporterów, przepisa- 
rzy, składaczy, m etram paży  itd. wynaleźć i p o p ra ­
wić — napraw dę praca herkulesowa! — Korektę do­
m ow ą większej części prac d ru k a rsk ich  zała twia ko­
rektor, d rugą Załatwia autor, zam aw iający  lub inni. 
P ierw szą korektę przy akcydemsach powinien za ła t­
wić składacz; uczy 011 się w tenczas już poznać nie­
dokładności i błędów własnych, przez co u ła tw ia  on 
pracę korektorowi. Przy korygowaniu w ołowiu, 
z w yjątk iem  małych, lekkich korekt, poleca się uk ład  
rozwiązać, pracować m ożna wtenczas wygodniej 
i prędzej, również nie niszczy się przytem tyle czcio­
nek. Korygujemy poprawnie, jeżeli w staw iam y  układ  
na praw ą stronę szufelki, lewą ręką przytrzym ujem y 
odpowiedni wiersz, podw ażam y sztyletem z boku na-

O chochliku drukarskim.
W ileńskie „Słowo" d ru k u je  nas tępu jący  felje- 

ton p. Cz. J. o „błędzie d rukarsk im ".
Zecer jest pod pew nym  względem przysłowiową 

Penelopą. Sam niweczy rano to, co zrobił wieczorem. 
Po w ydrukow aniu  gazety, w przedziałki swojej kasz­
ty rozrzuca czcionki, które tworzyły kolum ny. Jakże 
często rzuci mimowoli literkę „r“ do przedziałki z 
sam em i „1“ lub „t" itp. Potem, gdy wieczorem znowu 
z przedziałek swej kaszty chw yta  literki uk ładając  
niezmiernie szybko wiersz d ru k u  chwyci „r“, zamiast 
„1" lub ,,t“... i błąd d ru k a rsk i  gotowy.

Albo rękopis ok ru tn ie  nieczytelny! Znana jest 
przecie h is to rja  ze św iętą  U rszulą  i jej „towarzyszka­
mi". Miało ich być podobno 11.000, k tóre wespół ze 
św. LTrszulą śm ierć m ęczeńską poniosły. Tymczasem 
całą tę rzeź s trasz liw ą stworzyła — omyłka druku. 
Tekst łaciński brzmiał: „Św. Urszula i tow arzyszka 
jej Undecimilla". Zecer, nie przypuszczając, aby 
istnieć mogło imię tak  osobliwe, i m ając  przed ocza­
mi pismo mocno nieczytelne złożył „i towarzyszek 
jej undecim  m illia" czyli... jedenaście tysięcy!

A potem istn ie ją  błędy „drukarsk ie" , które są 
przeoczeniami — korekty. Bo niech n ik t  nie w y­
obraża sobie, że może istnieć pod słońcem zecer tak

znaczoną czcionkę i ostatecznie uchwycimy ją w pa l­
ce; w ten sposób zaniecham y okaleczenia czcionek. 
Tak zwanego wygrzebywania sztyletem koniecznie 
zaniechać' trzeba, ponieważ przytem nieraz k ilka  
czcionek się zniszczy. Przy korygow aniu  układu  li- 
motypowego poleca się wiersz b łędny sztyletem z p ra ­
wej s trony podważyć, nowoodlany, przeczytawszy czy 
bezbłędny, w sunąć z prawej strony, a  potem dopiero 
błędny zupełnie usunąć. Zaniecham y przytem tak 
często zachodzących dubletów  lub przestawień w ier­
szy, co nieomal codziennie przy gazetach zauważyć 
można. — Igła sztyletu musi być z; najlepszej stali 
i zawsze ostra, rękojeść z drzewa, z góry płaska, uży­
wanie sztyletu lekkie i zwinne. Dobry stan  sztyletu 
jest oznaką zam iłow ania do porządku składacza. Ko­
rekty z wielkie mi zm ianam i, dzieleniem słów i sylab 
zała twia się najlepiej w  ką tn iku .  Używanie pincety  
przy korekcie poleca się tylko bardzo, sum iennem u 
składaczowi, przy nieprawidłowym  bowiem używ aniu  
jej częściej się zdarza okaleczenie czcionek. — Po za­
łatwieniu ko rek ty  wyrów nać trzeba justunek w w ier­
szu, wyżej stojący zagłębić, każdy znak korektorski 
dokładnie obejrzeć, w ołowiu poprawione czcionki 
skontrolować, zmienione wiersze i zdania zupełnie 
dokładnie przeczytać i zbadać zgodność w stylu. Przez 
korektora przeoczone błędy trzeba w wątpliw ych w y­
padkach  poprawić, zwróciwszy m u n a  m n iem an ą  
omyłkę uwagę. Koleżeńskość i obopólna przyjaźń 
u ła tw ia  tutaj Współpracę obu. — Przy  korekcie lub 
rewizji w maszynie baczną uwagę zwrócić trzeba na 
ubezpieczenie tejże, również czy pas n a  luźną  tarcz 
dobrze przesunięty. Skończywszy korektę lub rewizję 
w maszynie, bardzo dokładnie patrzmy, czy nie pozo­
stały czcionki lub m ater ja ł  na formie; jedna tak a  
czcionka wystarczy, by zm arnow ać część uk ładu  lub 
przyrząd na cylindrze. Przy dużej korekcie w m a ­
szynie poleca się użyć k ą tn ik a  drewnianego; jest to 
lis tw a czterokątna z podłużnem  wyżłobieniem, z głę­
bokością n a  grubość czcionki, dość długa, by pomie­
ścić n a  niej większą ilość słów, cale zdania i potrzeb-

doskonały, aby m ając  przed oczami naw et d ru k  nie 
pismo, był w stan ie  nie popełnić najm niejszego  błę­
du! To Wykluczone. N iem a też i korektorów ideal­
nych. Sam może au tor?  Też nie. A utor przede wszyst- 
kiem widzi i kontroluje  sens -— a puszcza często nie- 
poprawione najhorrendaln ie jsze  błędy literowe. Ko­
nopnicka ta k  była w rażliw ą na błędy drukarsk ie ,  że 
wszystko, co daw ała  do d ru k u  koregowała sama. P o ­
syłano jej korekty z W arszaw y do Florencji, do 
Szwajcarji... I cóż? W raca ły  zawsze z wieloma nię- 
poprawionem i błędam i — literowemi.

Lecz przypuśćm y, że korek to r dokazał sztuki i 
wszystko aż do przecinków, popopraw iał — idealnie! 
No, to zecer, do którego rąk  korek ta  wróciła, i k tóry  
wstaw iał na miejsce n iewłaściwych liter właściwe, 
przeoczył jedną, drugą, trzecią  poprawkę... Nic nie 
pomogła t. zw. „rewizja" czyli kontrolowanie czy ko­
rek ta  poprawiona. W rewizji też czegóż to przeoczyć 
nie jest w stanie przyrodzona ułomność ludzka.

N ajfa ta ln ie jsza  spraw a z popraw ian iem  błędów 
robionych przy  sk ładan iu  na  linotypie. Linotyp od­
lewa m echanicznie cały w jednej bryle, wiersz druku. 
Zecer czasami popraw iając  błąd w jednem  miejscu, 
popełnia w ty m  sam ym  wierszu błąd na  innem  m ie j­
scu. I tak  m ożna poprawiać, poprawiać, powrawiać 
do końca  świata...



ny ju s tu n ek  do korekty. Przy  trudnie jszych  jednak  
korektach poleca się część u k ład u  wyjąć i przełamać 
przy zbiorniku w ką tn iku .

(Ciąg dalszy nastąpi.)

R ew izje
czyta się zawsze z dużym pospiechem. Przy gazetach, 
czasopismach itp. ograniczam y się do porów nania  
a rkusza  rewizyjnego z osta tn ią  korektą , gdyż do po­
wtórnego czytania n iem a tu ta j czasu. Oczywiście, 
że korekta z całej treści, zwłaszcza przy ogłoszeniach, 
m usi być już poprzednio przeczytaną. Jeżeli się przy 
zak linan iu  formy albo w maszynie zestaw w jak iem  
miejscu przesunie albo rozsypie, natenczas m usi d ru ­
karz przez nakreślenie  na  ark u szu  rew izyjnym  zwró­
cić na to uwagę korektorowi, ażeby odnośne wiersze 
jeszcze raz przeczytał.

Podobnie postępuje się przy czytaniu rewizji ze­
s taw u maszynowego. Przy d ru k u  dzieł wystarczy, 
że zbada się

1. czy kolum ny dobrze rozstawiono,
2. czy początek kolum ny co do treści jest dalszym 

ciągiem ostatn ich  wierszy kolum ny  poprzedniej,
3. czy wszystkie w ostatniej korekcie nakreślone 

wiersze poprawnie zmieniono i umieszczono na 
właściwem miejscu.
Dalsze w skazówki godne uwagi daje korektorom  

pod tym względem dłuższa prak tyka .
Przy wszystkich innych d rukach  trzeba przy re ­

wizji koniecznie jeszcze raz treść przeczytać, o ile się 
nie rozchodzi o dodatkowy nakład. A więc należy 
powtórnie czytać zestawy ręczne dzieł naukow ych 
i beletrystycznych, katalogów, us taw  i wszystkich 
innych akcydensów. Ażeby przy całych arkuszach 
czytanie rewizji nie zabierało za dużo czasu, trzeba 
arkusz  taki podzielić n a  dwóch korektorów. Jeżeli zaś 
d ru k a rn ia  ma tylko jednego korektora, natenczas po­
w inien d ru k a rz  sporządzić i dostarczyć arkusz rew i­
zyjny przed wszystkiem i i nile mi czynnościami.

Czytanie a rkusza  rewizyjnego odbywa się w ten 
sposób, że najprzód porów nuje się o s ta tn ią  korektę,

a potem dopiero następuje  powtórne czytanie. Oczy­
wiście, że zachodzą i tańsze broszury i akcydensy, 
przy których powtórne czytanie uw aża się za zby­
teczne. Takie wypadki są jednakowoż rzadkie. A n a ­
wet wówczas, gdy klient niebardzo zważa na m n ie j­
sze błędy głoskowe i techniczne, należy zawsze od­
staw iać bezbłędne i czyste druki, gdyż tego w ym aga 
dobra renom a każdej d rukarn i.  C.

P r z y  pism ach pisanych
stanowi często kwestję sporną sposób zastosowania 
dwojga ga tunków  r, zwykłego-i t. zw. rondowego. Co 
do kształtu , to właściwie os ta tn iem u trzeba oddać 
pierwszeństwo, gdyż łączy się na  obie s trony i może 
tak  samo w środku  słowa jak  i na  końcu stać. Tego 
o zwykłem r  powiedzieć nie można i odlewnie pism 
mogłyby ten g a tunek  spokojnie opuścić. Bo np. 
w środku  słowa zwykłego r  użyć się nie da, ponie­
waż na prawo nie ma połączenia (przykład 1), a przy

^L^/ieczdr azŁusli^czny,
przykład 2.

leczdr a t i y s  ty c z n y  
przykład 1.

t s d i

końcu słowa, skoro po niem  następu je  kropka lub 
przecinek, także niedobrze wygląda. A znowu w jed-. 
nem słowie albo jednym  zestawie zastosować oba ro ­
dzaje (przykład 2) — jest n iem niej przewrotnie, bo 
niejednolicie. Na cóż więc dwa ga tunk i?  Jak  często 
n a tra f ia  się druki, w których oba r  zastosowuje się 
w sposób niewłaściwy, w ykazany w przykładzie 1. 
Zdanie, iż można je tak  umieścić, że estetyczny w y­
gląd całości przez to nie ucierpi, jest tylko wtenczas 
słuszne, gdy oba r  są do siebie podobne. W wyżej 
wykazanych p rzyk ładach  m am y jednak  dwa zupeł­
nie odm ienne charak tery , których ze sobą pogodzić 
nie można.   C.

Co je st  rzem iosło , a co je s t  przem ysł.
Nawet pomiędzy ludźmi światłejszyiń-i p a n u ją  

najróżnorodniejsze pojęcia: co jest rzemiosło a co 
jest przemysł.

W opinji czytającego ogółu każdy  błąd zecerski 
i korektorsk i idzie — na rach u n ek  autora . To au to r 
taki id jo ta  że nie wie, jak się pisze B eaum archais  
lub naw et Lloyd George! A bierze się cytować w ory­
ginale języka, którego nie zna! To au to r  w ypisuje 
tak ie  bezsensy, że nic zrozumieć nie można!...

Gdybyż tylko bezsensy! „Chochlik d ru k a rsk i"  
może tak iego  sp latać figla, że... że np. podczas wiel­
kiej rewolucji francuskiej p ra ła t  Sieyes, za błąd, k tó­
ry m u  zecer czy ko rek to r  wyrżnął w mowie, co m ia­
ła bronić jego zasad politycznych — o mało, że nie 
dostał się pod gilotynę. W ydrukow ano  m u: j ‘ai 
abjure la republicjue, zam iast  j ‘ai ad jure  .wyparłem  
się Rzeczypospolitej, zam iast  zaklinam  ją.

Ale w ystarczy znaleźć siebie porów naną  -— 
w opisie balu — do bani! Miało być „jak łania". N a­
winęło się pod ręką  zecera b zam iast  ł, korek tor prze­
oczył — i już! Może szlak trafić...

Ach gdybyż to p. t. czyta jąca publiczność m iała  
wyrozumiałość... i znajomość rzeczy! Nie rwałoby 
sobie włosów tylu piszących.

Lecz może to tylko w gorączkowym pospiechu, 
przy nocnej pracy, są błędy n ieun ikn ione  — w gaze­
cie? Złudzenie. Podobno nie istnieje na  świecie 
ks iążka  bez żadnego, bez najm niejszego w y d ru k o w a­

nia błędu. Dwaj Anglicy założyli się o g rubą  sumę, 
że jeden z nici) wyda broszurę — broszurę, nie 
książkę! bez żadnej omyłki drukarsk ie j:  W ydał
i wygrał. 1... m usia ł  zwrócić pieniądze. Nie spostrze­
żono, przy pierwszem badaniu , błędu w tytule!

Błędy w d ru k u  to cała ogrom na rodzina. Pod 
każdą szerokością geograficzną są jednakow o iry ­
tu jące  — albo śmieszne. P osiadają  też i sw o ich 'p ro ­
toplastów.

N ajstarszy  błąd d ru k a rsk i  sędziwy praszczur sie­
dzi w wielkiej księdze d rukow anej w Moguncji, 
w 1457 roku przez mistrzów ówczesnych kunsztu  J a ­
na F u s ta  i P io tra  Schóffera. Jest to słynny „Psałterz 
Moguncki" i tam, w tym  słynnem m oniunentalnein  

na ówczesne czasy dziele wydrukow ano na k tó ­
rejś stronnicy, na  pryncypalnem  m iejscu spa lm orum  
zam iast psalm orum . I nie poprawiono!

F ak tem  jest niezaprzeczalnym i nie do obalenia, 
że błąd d ru k a rsk i  jest —nieśm iertelny. Tej właści­
wości nic mu i nik t nie odbierze. Dopóki istnieć bę­
dzie d ruk  istnieć będzie i t rap ić  zarówno piszących 
jak  czytelników — błąd d rukarsk i.

F A R B A  P O L S K A D z i e ł o w a  Nr. 0 
gatunki uznane!
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W in ę  w  ty m  pon o szą  w ie lo k ro tn ie  sa rn i m is trz o ­
w ie, k tó rz y  sp ra w iw sz y  sobie k i lk a  m aszy n  i p o w ię ­
kszy w szy  sw ój w a rsz ta t, u p ię k sz a ją  sw oje p rzed s ię ­
b io rs tw o  sz u m u  em i n a z w a m i ja k :  „ fab ry k a , z ak ład  
i t .  p .“ U c ie k a ją  on i g w a łte m  od n ieh o n o ro w e j już  
d la  n ich  n a z w y  „rzem iosło", w sty d ząc  się p o n iek ąd  
sw ego p o ch o d zen ia  i k la s y f ik u ją c  n azw y  zu p e łn ie  n ie ­
p o trzeb n ie  t  'n ies łu szn ie . T ak i p rzem y sło w iec , zow iąc 
się te ra z  ju ż  „ fa b ry k a n tem , k u p c e m "  i t. p., pozo sta je  
w  istoc ie  rzeczy  n a d a l „ rzem ieś ln ik iem ", choć s ię  w y­
rz e k ł sw ego w łaśc iw ego  zaw odu . Z ry w a  on je d n a k o ­
w oż sw ój m a tu ra ln y  s to su n e k  z ogó lnem  d ążen iem  
rz e m io s ła  i s tra c o n y  je s t  d la  w sp ó łp racy  mad p o d n ie ­
s ie n ie m  p o z io m u  sw ego rzeczy w isteg o  zaw odu  ze 
szk o d ą  n a w e t w ła s n ą  zw łaszcza  poci w zg lędem  g ospo­
d a rczy m , n ie  dioznaw ając ju ż  d o s ta teczn e j op iek i.

R zeczą je s t  d o ty ch czas  b a rd z o  t ru d n ą  p rz e p ro w a ­
dzić ro z g ra n ic ze n ie  p o m ięd zy  p o jęc iem  is to ty  rz e m io ­
s ła  a  p rzem y słu . D a s ię  to  u sk u te c z n ić  je d y n ie  p rzez 
właściwe ustaw odaw stw o^, ja k ie  p ow inno  p o w stać  
w  n a jb liż sz y m  czasie.

P o d  w zględem  d efin ic ji: co je s t  p rz e m y sł — do 
d n ia  dzisie jszego  b ra k  z u p e łn ie  zaisad.

K lasyfikow ain ie  p rz e m y s łu  n a  w ie lk i, d ro b n y  i r ę ­
k o d zie ln iczy  n ie  w y trz y m u je  k ry ty k i ,  te rn  m n ie j dz ie­
len ie  go n a  k a te g o rje  o d n o śn ie  do ilości z a tru d n io ­
n y c h  p ra c o w n ik ó w  a lb o  m aszyn  lu b  s iln ik ó w . W py- ( 
c h an ie  rz e m io s ła  p o d  'pojęcie, że rz e m ie ś ln ik ie m  je s t  
ty lk o  tein, k to  p ra c u je  bez m asz y n  z m a łą  ilo śc ią  lu ­
dzi, a  w ięc  w  rzeczy w isty m  sło w a zn aczen iu  pod  po­
jęcie  „ ręk o d z ie ln ic tw a" , je s t  szk o d liw e  d la  rozw o ju  
rz e m io s ła  i k u l tu ry  zaw odow ej.

W sze lk ie  ś ro d k i pom ocn icze  i u d o sk o n a le n ia  te c h ­
n iczne  s ą  n a tu ra ln y m  w y p ły w em  ro zw o ju . Nie do 
p o m y ś le n ia  b y łby  w ten  sposób  p o s tę p  ta k  g o sp o d a r­
czy ja k  i k u l tu ra ln y .

R zem iosło  n ie m oże o p ie rać  się n a  e lem encie  go ­
spodarczo  li ty lk o  n a js ła b sz y m , bo n ie  w y p ełn iło b y  
sw ego don iosłego  z a d a n ia  w  g o sp o d a rce  k ra jo w e j. 
W  ogó lności k la s y f ik a c ja  (przem ysłu  i rz e m io s ła  iść 
w in n a  w  n a s tę p u ją c y m  k ie ru n k u :

W ie lk i p rzem y sł, o b e jm u jący  h u ty , w alco w n ie , ra -  
f in e rje  i t .  p . p rz e d s ię b io rs tw a , p rzem y sł ś re d n i, o p ie ­
ra ją c y  się o  w y tw ó rczo ść  m a so w ą  n a  p o d s ta w ie  li ty l­
k o  te c h n ik i  m aszy n o w e j i m a te m a ty k i. Do n ieg o  za ­
licza ły b y  się  w ie lk ie  fa b ry k i m a sz y n , p rz e tw ó rn ie  ch e ­
m iczne i t. p.

Drobiny p rzem y sł, w s k ła d  k tó reg o  w esz lib y  
w szyscy  p rzed sięb io rcy , k tó rzy  n ie  sią rz e m ie ś ln ik a m i, 
a  w ięc  d e s ty la rn ie  w ódek , w y tw ó rn ie  p ie rn ik ó w , k a r ­
m elków , w ód  m in e ra ln y c h , z u ż y tk o w a n ia  o d p a d k ó w  
i t. p .

R zem iosło , do k tó reg o  za licza ło b y  się w szy stk ie  
zaw ody, o p ie ra ją c e  sw ą  w y tw ó rczo ść  n ie ty lk o  na  p o d ­
s taw ie  te c h n ik i, lecz tak że  p ie rw ia s tk u  tw orzącego  
in d y w id u a ln ie  i p ie rw ia s tk u  a rty s ty czn eg o , (podsta­
w ą  k tó reg o  b y łab y  sz tu k a  sto sow an ia , ozy k u lin a rn a , 
o b o ję tn em  je s t, czy p o szczegó lny  p rz e d m io t z ro b io n y  
je s t  ręczn ie , czy za  p o m o cą  m a sz y n , k tó re  te c h n ik a  
d a je  zaw odow i do rę k i. R zem iosło  m u si być o rg a n i­
zm em  żyw ym . Błędinem  byłoby  sk azy w ać  je n a  n ie d o ­
rozw ój p rz e z  u ra b ia n ie  m n ie m a n ia , że p rz e d m io t z ro ­
b io n y  za pom ocą  m a s z y n  n ie  je s t 'rzem ieśln iczym , 
a jego  w y tw ó rca  rz e m ie ś ln ik ie m .

P o d  w zg lęd em  g o sp o d arczy m  i f isk a ln y m  n a le ż a ­
łoby ro z ró żn ić : rzem io sło  w iększe , ś re d n ie  i d ro b n e  
z u w z g lęd n ien iem  czyininika, j a k ą  je s t ilo ść  z a tru d n io ­
nych p raco w n ik ó w  i ilość m aszyn .

To u s ta le n ie  po jęc ia  is to ty  p rz e m y słu  i rzem io s ła  
w ogólności je s t  k on ieczne  ze w zg lędu  n a  p o trzeb y  
sp ec ja ln e j i szczegółow ej o p iek i z jed n e j a  ro z g ra n i­
czen ia  k o m p e ten cy j p ra w n y c h  i u s ta w o w y c h  z d r u ­
giej s tro n y .
/VWWVVVVWWVNA/VVVVVWWW*VVVVVV\N»VSAÂVVVV*VV***VVWWV*V̂
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Egzaminy m istrzowskie w Bydgoszczy. P rzed  
k o m is ją  eg z a m in a cy jn ą , sk ła d a ją c ą  się z pp. M iem - 
czy k a  i K a b a ta  z B ydgoszczy, M alick iego  z xNakła 
i B olca z In o w ro c ła w ia  złożyli d ru k a rs k i  eg zam in  
m is trz o w sk i pp.: W alio  z N ak ła , S k a lsk i z G niezna 
i S zczep an iak  z B ydgoszczy. Jed en  k a n d y d a t  p rz e ­
pad ł, je d e n  się cofnął.

E g z a m in  odbył się 4 k w ie tn ia .
Dom Rzemieślniczy. W  sp raw ie  w y n ik u  k o n k u r ­

su  n a  budow ę D om u R zem ieśln iczego  w P o z n a n iu , do ­
nosim y, że S ąd  K o n k u rso w y , sk ła d a ją c y  się z pp. W ł. 
Je w asiń sk ieg o , p rezesa  Izby  R zem ieśln icze j, K. W . 
Ju szczak a , sy n d y k a , L. E c k e rta , budow niczego , P o ­
sp iesza lsk ieg o , ra d c y  S ta ro s tw a  K rajow ego , K u c iń ­
sk iego , ra d c y  M a g is tra tu  m ia s ta  P o z n a n ia  i N ow a­
k ow skiego , p ro to k ó lis ty , u z n a ł w szy stk ie  n a d e s ła n e  
p ro je k ty  w  liczbie s ied em , za  n ie o d p o w iad a jące  s ta ­
w ian y m  w ym ogom  i p o trzeb o m .

P rz y  p ie rw sz y c h  o g lę d z in a c h  od rzucono  cz tery  
p race  ja k o  n ied o jrza łe  ta k  p o d  w zg lędem  u k ła d u  ja k  
i w y g ląd u  a rc h ite k to n ic z n e g o  — n a to m ia s t  trz y  d a l­
sze p race , s to su n k o w o  n a jlep sze , n ag ro d zo n o  rów m em i 
su m a m i po  500 zł. N ag ród  n ie  ro zdz ie lono  w w y so ­
kości p o d a n e j p rzy  o g łoszen iu  k o n k u rsu , pon iew aż 
trz y  o s ta tn ie  p ra c e  tj. „K ie ln ia", „ T ró jk ą t w czerw o- 
n e m  k o le" i „R zem iosło" n ie  ró ż n iły  s ię  m ięd zy  so ­
b ą  w ty m  s to p n iu , a b y  dać jed n e j p rzed  d ru g ą  p ie rw ­
szeństw o .

W y s ta w a  n a d e s ła n y c h  p ro je k tó w  odbędzie się 
w lo k a la c h  Izby  R zem ieśln iczej w P ożm aniu  p rz y  ul. 
P r. R a ta jc z a k a  26/27 od d n ia  1 do 15 k w ie tn ia  br. w łą ­
cznie m ięd zy  godz. 8 -m ą a 13-tą.

Z a rz ą d  D om u R zem ieśln iczego  Tow. sąd . zap.
( —)  K. Juszczak ( —)  J. Miklaszewski ■(—) St. Żnromski

DO PP. Mistrzów. C elem  u n ik n ię c ia  n iep o ro zu ­
m ień  m iędzy  rz e m ie ś ln ik a m i a u rz ę d a m i w zyw a 
Izba R zem ieśln icza  w szy stk ich  rzem ieś ln ik ó w , k tó rzy  
p ro w ad zą  sam o d z ie ln ie  sw e p rz e d s ię b io rs tw a  od 
1903 r. i p o s ia d a ją  u p ra w n ie n ie  do w y u c z a n ia  u cz ­
n iów  n a  p ra w ie  p rze jśc io w em  lu b  k tó rzy  złożyli eg za­
m in  p rzed  u tw o rzen iem  Izby, żeby p rz e s ła li sw e do 
k u m e n ty  Izbie do z a re je s tro w a n ia  w  k s ię g a c h  ew i­
d en cy jn y ch .

Ż ąd an e  d o k u m e n ty  n a leży  p rzed łożyć n a jp ó źn ie j 
do 1 m a ja  r. b„ w p rz e c iw n y m  ra z ie  w yżej w ym ię  
n ien i rz e m ie ś ln ic y  n ie  b ęd ą  u w z g lęd n ien i i Izba od ­
b ierze im  w szy s tk ich  uczn iów .

Izba Rzemieślnicza w Poznaniu.
(—) Wł. Jewasiński, 

prezes.
P o zn ań , d n ia  9 k w ie tn ia  1925 r.

POMOCNIK
Z prawem wyuczania uczni do małej drukarni w pięk­
nie położonem, powiatowem m ieście, potrzebny natychmiast 

Zgłoszenia do „Przeglądu Graficznego" pod nr. 937.
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Pouczające cyfry.
Każdy, k o m u  tra f i  się o k a z ja  bliższego roze jrze­

n i a  się w świeżo w y d an e j  przez M in is te rs tw o  S p ra w  
W e w n ę t r z n y c h  tabeli,  i lu s t ru ją c e j  ru c h  w y d aw n iczy  
w Polsce w c iągu  ub. i\, n ie  m oże za s tan o w ić  się po­
w ażn ie  m d  w y m o w ą  z a w a r ty c h  w niej liczb. S t a r ­
czą one nie j e d n e m u  za 100 b ro s z u r  s ta ty s ty czn y ch  
i po li tycznych  i są  niezaprzeczeinie bardz ie j  od n ich  
poucza jące . Z es taw ien ie  k i lk u  n a jb a rd z ie j  c h a r a k t e ­
ry s ty czn y ch  ljczb u m o ż liw i  n a m  dow iedzen ie  tej tezy.

N a ogó lną  liczbę 5.138 d ru k ó w  n iep e r io d y czn y ch
0 n a k ła d z ie  17.254.790 eg zem p la rzy  w  ję z y k u  p o lsk im  
wyszło  4.144 d ru k ó w , czyli 80% o n a k ła d z ie  15.209.820 
czyli 88,5%. J a k  sm ę tn ie  w yg ląd a  przy tern ru c h  w y ­
daw niczy  b ia ło ru s k i ,  w y k a z u ją c y  w ty m  s a m y m  o k r e ­
sie za ledw ie  25 d ru k ó w  (n iesp e łn a  0,5%) o n a k ła d z ie  
31.500 egzem plarzy!  U k ra iń c y  ró w n ież  nie m o g ą  być 
zadow oleni z w y k azu .  W y d a l i  o n i  w r. ub. 195 d r u ­
k ó w  (3,8%) w  478,070 egzem plarzy . Jed y n ie  ty lk o  ży­
dzi co do liczby w y d a w n ic tw  u t r z y m a l i  się n a  pozio­
mie o d p o w ia d a ją c y m  ic h  s to su n k o w i  p ro c e n to w e m u  
do ludnośc i  R zeczypospo li te j ; l iczba  ich d ru k ó w  s t a ­
now i 11% w sz y s tk ic h  w y d a w n ic tw  w Polsce. N a k ła ­
dy n a to m ia s t  k s ią ż e k  i b ro sz u r  ży d o w sk ich  są  o wiele 
m n ie jsze  od p o z io m u  przecię tnego . N a k ła d  p rzec ię ­
tny  w ynos ił  3.358 eg zem p la rzy  d la  w szy s tk ich  w y d a w ­
n ic tw  i dla ży d o w sk ich  ty lko  1.565, u s tę p u ją c  pod  
w zg lędem  jed y n ie  w y d a w n ic tw o m  b ia ło r u s k im  i l i ­
tew sk im .

Bardzo c h a ra k te ry s ty c z n a  je s t  c y f r ą  p rzec ię tnego  
n a k ła d u  d iu k ó w  ro sy jsk ic h .  Jes t  ona, w yższa  o d  p rz e ­
c ię tnego  wogóle a n a w e t  od  p rzec ię tn e j  w y d a w n ic tw  
w ję z y k u  p o lsk im  i w ynos i  3.932 egzem plarzy . W y so ­
kość ta t łum aczy  się z n aczn y m  p ro c e n te m  w y d a w ­
n ic tw  ro s y js k ic h  treśc i re l ig i jne j  (60% d ru k ó w  r o ­
sy jsk ich).  I lu s t ru je  to  w y m o w n ie  c h a r a k t e r  c e rk w i  
p ra w o s ła w n e j  w Polsce.

C iekaw e w n io sk i  n a s u w a ją  s ię  p rzy  r o z p a t ry w a ­
n iu  ro d z a ju  w y d a w n ic tw  w poszczegó lnych  języ k ach :  
w y d a w n ic tw a  p o lsk ie  w y k a z u ją ,  że m a j ą  s ta r e
1 u g ru n to w a n e  t radyc je .  Nie d a  się to pow iedz ieć
0 w y d a w n ic tw  ach  b ia ło ru sk ic h ,  w śró d  k tó ry c h  n a j ­
w ię k sz ą  liczbę, bo aż 4 s ta n o w ią  p ra c e  po li tyczne
1 pu b l icy s ty czn e .  In n e  dz ia ły  s ą  podobnie  w ątłe  
a częstokroć  p rz y p a d k o w e .  Ta sa rn a  p rz y p a d k o w o ść  
jest. cechą  ro d z a ju  d ru k ó w  u k ra iń s k ic h ,  w śród  k tó ­
rych je s t  np. t r z y  d ru k i  z z a k re s u  w ojskow ośc i  (je­
dynie  w tej dziedzin ie  poza polsk iern l) .  S ta ty s ty k a  
w y d a w n ic tw  u k r a iń s k ic h  w y k a z u je  w p raw dz ie ,  że 
czy te ln ic tw o  je s t  w ty m  ję z y k u  w ba rdzo  p o c z ą tk o ­
w ym  stąldjum, w y k a z u je  j e d n a k  rów nież, że m a  ono 
pew ne n a tu r a ln e  p o d s ta w y ,  s t a r a  się w m ia rę  m o ż n o ­
ści objąć całość z a in te re s o w a ń  cz ło w iek a  k u l t u r a l ­
nego. Dzieciom  pośw ięcone  je s t  ró w n ie ż  w łaśc iw e  
miejsce.

Rodzaj w y d a w n ic tw  w  ję z y k u  p o lsk im  je s t  j e ­
d n a k  n a jb a rd z ie j  dla n a s  in te r e s u ją c y  i c h a r a k t e r y ­
styczny  d l a  p rzeży w an y ch  czasów. P ie rw sze  m iejsce  
w śród  w y d a w n ic tw  z a jm u je ,  j a k  zawsze, b e le t ry s ty k a  
(532 d r u k i  o n a k ła d z ie  2.219.139 egzem plarzy),  bezpo-

Jeszcze tylko do 2 0  bm. m ożna nad­
sy łać o g ło szen ia  do num eru targow ego  
Przeglądu G raficznego i P apierniczego.

śred n io  po  n ie j  idą  w y d a w n ic tw a  sensacy jne ,  k tó ry c h  
p rzec ię tn y  n a k ła d  je s t  d w a  ra z y  w iększy  od p rzec ię ­
tnego  n a k ła d u  dzieł be le t ry s ty czn y ch ,  a trzy  do czte­
rech  razy  w iększy  od  n a k ła d u  dzieł n au k o w y ch .

N as tęp n e  m ie jsce  z a jm u ją  d ru k i  z w iązan e  z ak- 
tu a ln e m i  z a g a d n ie n ia m i  g o spodarczem i,  p ra w n e m i,  
polityoznemd i w ychow aw czem .i . Te o s ta tn ie  nie z a j ­
m u ją  pośledniego  m ie jsca ,  w s k a z u ją c  w  dziale  pod­
ręczn ik ó w  szk o ln y ch  257 w y d a w n ic tw  o n a k ła d z ie  
2.479.700 egz., k s ią ż e k  d la  m łodzieży  i dzieci 221 o n a ­
k ładz ie  931.350 egz., pośw ięconego  ped ag o g ji ,  szk o l­
n ic tw u  i w y c h o w a n iu  f izycznem u 217 o n ak ład z ie  
417.080. O s ta tn ią  n a jb a rd z ie j  z a n ie d b a n ą  g ru p ę  w y ­
d a w n ic tw  p o lsk ic h  s ta n o w ią  dzieła n a u k o w e , k tó ry ch  
ilość w poszczególnych  dzie łach  w a h a  s ię  od  18 (języ­
koznaw stw o) ido 133 (m edycyna) a n a k ł a d  rz a d k o  p rze ­
k ra c z a  3:000 egz. Skoro  p o ró w n a m y  to z liczbą 328 
d iu k ó w  treśc i  sen sacy jn e j  o p rz e c ię tn y m  n a k ład z ie  
8.150 egz., n ie n a b ie rz e m y  sz a c u n k u  d la  p oz iom u  n a ­
szego czy te ln ic tw a.

Liczby m a j ą  w ym ow ę. (D K)

______________ Notatki_______________ |

Tak Niemcy a my? R e ic h sb u n d  d e u tsc h e r  
P a p ie r -  u n d  S c h re ib w a re n h a n d le r ,  e. V., rozes ła ł  do 
sw ych  cz łonków  odezwę, w k tó re j  pisze p. i.: 

Koledzy!
P rz e m y s ł  inem ieck i ,  ja k o  i ca ła  g o sp o d a rk a  n ie ­

m ie c k a  z n a jd u ją  się w ciężkiej w alce  o sw o ją  egzy­
s tencję . L a ta  w o jn y  i t ru d n o śc i  czasu  in f lacy jnego , 
d a ły  się p rzem ysłow i n ie m ie c k ie m u  bardzo  we znaki 
i n ie ty lk o  p o w s trz y m a ły  go w da lszy m  postęp ie , lecz 
w y e l im in o w a ły  go z w szech św ia to w y ch  ry n k ó w  zby­
tu. Z n aczn y  p rzyw óz obcych to w a ró w  sp ra w ia ,  iż 
nasz  b i lan s  h a n d lo w y  s ta le  je s t  n e g a ty w n y ,  i d la tego  
w z y w a m y  w szy s tk ich  n aszych  członków, ażeby w7 in ­
te res ie  gospodarczym  i n a ro d o w y m  i ze w zględów  f i­
nan so w y ch  i soc ja lno -po li tycznych , z a w s . z e  i w s-z  ę- 
d z i e u n i k a n o  i o d  m  a w7 i a n  o z a k u p  u w y- 
r  o b ó w o b c y c h .

Koledzy! Jes t  w aszy m  o bow iązk iem , p rzem y sł  
u i e in  i e c k i wszelkiiemi s i łam i w sp ie rać  i to w aro m  
n ie m ie c k im  n a  k a ż d y m  k ro k u  d aw ać  p ie rw szeń s tw o , 
zach ęca jąc  i p o b u d z a ją c  w swej f irm ie  n iem ieck ich  
sw ych  k o n s u m e n tó w  w ty m  k ie ru n k u ,  a ż e b y  
k a ż d y  z n i c h  w i cl z i a ł s w ó j o b o w i ą z e  k 
z a k u p y  w a n  i a w y ł ą c z n i e w y r o b ó  w n i e- 
m  i e  c k i c h !

Rzesza N iem ieck a  — N iem com !

rAPPA PHI Cif A •  A k c y d e n s o w a  — ni< 
I  M i l D M  r U K - O I \ M  ustępuje zagranicznym



Jak  wobec tego w ygląda u nas w Polsce, a w b ran ­
ży papierniczej w szczególności?

Okna w ystaw ne naszych pierwszych składów pa­
pieru, aż ro ją  się od wyrobów zagranicznych, a prze- 
dewszystkiem niemieckich. I tylko gdzieś niegdzieś, 
jak  sk rom ny  fiołek pod płatem , w ykw ita  wyrób pol­
skiego pochodzenia.

A Jeżeli  chcemy, iażeby w Polsce było dobrze, aże­
byśmy płacili mniej podatków i świadczeń, ogran i­
czajmy sprowadzanie towarów zagranicznych do m i­
n im um .

W ierny dobrze, że dużą część towarów Polska nie 
wyrabia, lecz również wiemy dobrze, że przy dobrej 
woli dałoby się nabyw ać szereg towarów, aczkolwiek 
mniej w ykw intnych, w polskich wytw órniach  i fa ­
brykach.

Uczlny się od naszych wrogów! — mki —
Import papieru i wyrobów z papieru do Polski.

W -styczniu  1925 r. przywieziono ipapieru i jego w y­
robów 4364 ton, wartość 5.037.000 zł. (W styczniu 1924 
przywieziono papieru  i wyrobów z papieru 810 ton, 
wartości 1.000.000 zł). Imtport więc w styczniu 1925 r. 
za równy czasokres w 1924 r. podniósł się bardzo, 
a Mianowicie o 3554 tony, wartości 4.037.000 zł. W 1924 
roku (za czasokres styczeń—grudzień) przywieziono 
ogółem papieru  ii wyrobów z papieru  19,631 ton, w a r­
tości 24.384.000 złotych.

Eksport papieru i wyrobów z papieru z Polski. 
W styczniu 1925 r. wywieziono z Polski ipapieru i w y­
robów z papieru  425 ton, wartości 469.000 zł. W po­
rów naniu  z styczniem 1924 r. (w k tó rym  wywieziono 
301 ton, wartości 331.000 zł) podniósł się eksport 
w styczniu rb. o 124 tony, wartości 138.000 zł. W roku  
1924 (za czasokres styczeń—grudzień) wywieziono 
ogółem 3.161 ton papieru  i wyrobów z papieru, 'war­
tości 4.886.000 zł.

Import makulatury i szmat do Polski. Przywóz 
m ak u la tu ry  i szmat w styczniu 1925 r. wynosi 811 ton 
wartości 132.000 zł. (Przywóz w styczniu 1924 r. w y­
nosi 1087 ton, wartości 197.000 zł.) Im port w styczniu 
r. b. zmniejszył się w porów naniu  z styczniem ub. r.
0 276 ton wartości 65.000 zł. Ogółem w 1924 r. (czas­
okres styczeń—grudzień) przywieziono m ak u la tu ry
1 szm at 10 164 ton, wartości 1.870.000 zł.

Celulozy wywieziono z Polski w styczniu 1925 r. 
2449 ton, wartości 68.000 zł (w styczniu 1924 r. 849 

* ton, wartości 229.000 zł?) E ksport  w styczniu r. b. 
w porów naniu  z styczniem 1924 r. powiększył się co 
do ilości o 1600 ton, na tom ias t  wartość wywiezionej 
celulozy zmniejszyła się o 161.000 zł. (Dane te ogłosił 
Gł. Urząd Statystyczny).

Papierówki wywieziono z Polski w styczniu 1925 
24.425 ton, wartości 733.000 zł (w styczniu 1924 r. wy­
wieziono 1865 ton, wartości 51.000 zł. W porów naniu  
z styczniem r. 1924 wywieziono w styczniu rb. o 22.560 
ton więcej co do ilości, co do wartości o 682.000 zł. 
Cały eksport w 1924 r. wynosił 229.658 ton, wartości
5.905.000 zł.

Import galanterji do Polski. W  styczniu 1925 r. 
przywieziono galan terj i  95 ton, wartości 1.371.000 zł. 
W styczniu 1924 roku  przywieziono 8 ton, wartości
210.000 zł. Przywóz w  styczniu rb. w (porównaniu 
z styczniem’ r. 1924- zwiększył się o 87 ton, wartości
1.161.000 zł. W r. 1924 (za czasokres styczeń—g ru ­
dzień) przywieziono ga lan te r j i  1075 ton, wartości
13.133.000 zł.

Eksport galanterji z Polski. W styczniu 1925 r. 
wywieziono z Polski * galanterji  15 ton, wartości
186.000 zł (w styczniu 1924 r. wywieziono 8 ton, w a r­

tości 232.000 zł). Co do ilości podniósł się Wywóz 
o 7 ton, lecz wartość wywiezionej ga lan te r j i  w stycz­
niu  rb. w porów nan iu  z styczniem r.. ub. zmniejszyła 
się o 46.000 zł. W  1924 r. (styczeń—grudzień) wywie­
ziono 62 tony, wartości 1.903.000 zł.

Dezyderaty do nowelizacji ustawy o podatku  
przemysłowym, w streszczeniu brzm ią jak  następuje:

a) Podatek  obrotowy w inien być pobierany wyłącz­
nie od obrotu zewnętrznego danego przedsiębior­
stwa, tj. nie należy brać w rachubę rachunków  
w ew nętrznych między poszczególnymi oddziała­
mi fabrykacji łub między działem fabrykacji
i działem hań d lu  jednego i tego samego przedsię­
biorstwa (np. piekarni).

b) Podatek  obrotowy winien  opłacać li-tylko produ­
cent i importer, podatku  nie uiszcza się od t r a n s ­
akcji eksportowych (również dla przemysłu) oraz 
handlowych, z w yją tk iem  han d lu  importowego.

c) W ielokrotność opodatkow ania  dla wszystkich to­
w arów  należy znieść prócz hand lu  ziemiopłodami
ii zbożem, jed n ak  obniżać dla tej gałęzi hand lu  
podatek na pół procent.

d) Towary im portow ane w inne być obciążone po­
datk iem  obrotowym, przyezem tow ary  pochodze­
nia z te ry to r ium  Wolnego Miasta G dańska na le­
ży trak tow ać n a  rów ni z tow aram i zagranicz- 
nerni.

e) Podatek  winien  uiszczać się jedynie od obrotów 
gotóWkowych zaś od obrotów kredytow ych po 
ostatecznem  u regu low aniu  rachunków .

f) Od kwot obrotowych, podlegających opodatkow a­
niu należy potrącić kw oty  wyłożone na przewóz

• przy dostawach franco.
g) Opodatkow aniu  nie podlega handel domokrążny, 

należy jed n ak  podnieść cenę paten tu  dla tej k a ­
tegorji h an d lu  do wysokości ceny świadectwa 
przemysłowego dla przedsiębiorstw handlowych 
III kategorji.

li) Stopę podatkow ą przy zniesieniu zasady wielo­
krotności opodatkow ania  nie należy poddawać 
rewizji prócz, jak  wyżej zaznaczono, dla han d lu  
ziemiopłodami, 

i) P a ten ty  winne w ykupyw ać wszystkie przedsię­
biorstwa, jednak  z potrąceniem  należności za p a ­
tent dla przedsiębiorstw opłacających podatek 
obrotowy. Podział przedsiębiorstw na kategorje 
należy poddać rewizji i rozszerzyć, 

j) P odstaw ą dla w ym iaru  podatkowego winien być 
obrót kw arta lny ,  a nie miesięczny jak dotychczas, 

k) Członków Komisyj Szacunkowych Odwoławczych 
powoływać się winno n a  o k res  2-letńi a nie 
4-letni.

1) Term in  w ydania  opin.ji Komisji Odwoławczej nie 
powinien przekraczać 3 miesięcy, 

m) M aksym alna wysokość dodatku  do ceny wykupu 
świadectw  przemysłowych na  rzecz Izb Przem y­
słowo-Handlowych i Rzemieślniczych wynosić 
winna. 25 proc. ceny patentu.
Podatek dochodowy od spółek z ogr. odpow. Z po­

śród spółek z ogr. odp. działających na zasadzie de­
kretu z lutego 1919 r. (Dz. Pr. 15/201) ty lko  te podlega­
ją opodatkow aniu  przez Oddziały Bilansowe Izb S k a r­
bowych, k tó re  w myśl art. 11 powołanego dekretu za­
liczane są do kategorji  towarzystw  i zakładów, obo­
w iązanych do publicznego sk ład an ia  rachunków .

W y m ia r  podatku  dochodowego wszystkim pozo­
stałym spółkom z ogr. odp. podlega kompetencji od­
nośnych komisyj szacunkowych (Min. S karbu  L. I). 
P. O. 292/11).



Zmiany w obiegu pieniężnym. Rozporządzenie 
P rezyden ta  Rzeczypospolitej z dnia 14 kw ietn ia  1924 
r. o zmianie u s tro ju  pieniężnego upoważniło m in i­
s tra  skarbu  do emisji biletów zdawkowych do sumy
150.000.000 zł. W porozum ieniu  z Bankiem  Polsk im  
jako bilety zdawkowe uznane zostały przygotowane 
pierwotnie dla B anku  Polskiego bankno ty  jedno i 2- 
złotowe.

Otrzymanie dostatecznej ilości monet srebrnych
1-zlotowych oraz zasilenie obiegu pieniężnego bilonem 
niklowym  sprawia, iż ilość biletów zdawkowych w a r ­
tości 1 złotego staje się nadm ierna. Wobec tego m i­
nisters tw o skarbu  zamierza bilety te wycofać z obie­
gu, a na icb miejsce wprowadzić bilety zdawkowe 
w artości 5 złotych bez p rzekraczan ia  sum y ogólnej,— 
do jakiej doprowadzony być może obieg biletów zdaw ­
kowych w myśl rozporządzenia Prezydenta. W tym 
celu m in is te r  skarbu  zgodnie z uchw ałą  Rady Mini­
strów występuje do Sejmu z projektem  ustaw y uzu­
pełniającej rozporządzenie P rezyden ta  w tym duchu, 
aby upoważnienie m in is tra  skarbu do w ydaw ania  bi­
letów zdawkowych rozciągnięte było również n a  bi­
lety zdawkowe opiewające na 5 złotych bez p rzek ra­
czania zasadniczego u p raw nien ia  co do ogólnej su ­
m y obiegu tych biletów.

Bilety zdawkowe 5 zlotowe wypuszczane będą w 
m iarę w ycofyw ania biletów zdawkowych 1 i 2 zloto­
wych, co znowu zależne będzie od puszczenia w obieg 
m onet srebrnych  tej wartości. Z czasem, gdy w obie­
gu zna jdą  się również m onety srebrne wartości 5-ciu 
złotych, bilety zdawkowe tej wartości również będą 
wycofane.

Obrót depesz listow ych między Polską a Gdań­
skiem według inform acji Izby Przemysłowo-Handlo­
wej w Bydgoszczy m iał być w prowadzony z dniem 
15 m arca  1925 roku.

Kiedy można wykupić patent III-ej kategorji za­
m iast Ii-ej? Przedsiębiorstw a handlowe, k tórych  
obrót, us ta lony  przez władze w ym iarow e za I-sze 
względnie za Il-gie półrocze 1924 r. nie przekracza 
10 000 zł., ia ilość towarów, posiadających cechy p ro ­
dukcji wytworniejszej, nie p rzekracza 5% ogólnej ilo­
ści towarów, znajdujących się w przedsiębiorstwie, 
moigą. w ykupyw ać zam iast  Il-giej — Ill-c ią  kategorję, 
patentów. M iarodajny jest w  tych w ypadkach  ró w ­
nież rodzaj i wielkość prowadzonego hand lu  oraz ro ­
dzaj innych towarów, stanow iących główny ar tyku ł 
sprzedaży danej firmy.

Przepisy części II lit. A, ustęp  1, ka teg o r ja  druga 
p u n k t  2 załącznika do art. 23 us taw y  z 14. 5. 23. u s ta ­
lające obowiązek n ab y w an ia  patentów II kategorji  
dla przedsiębiorstw, prowadzcych d ro b n ą  sprzedaż to ­
warów o cechach produkcji wytworniejszej dotyczą 
jedynie tych firm handlowych, k tóre  posiadając  stale 
zapas luksusow ych artykułów , osiągają  stąd zna­
czniejsze obroty. (Min. Skarbu L. N. P. O. 667/III.)

VII. Międzynarodowa Konferencja Pracy. Dnia 
19 m a ja  rozpocznie się w* Genewie VII. M iędzynaro­
dowa Konferencja Pracy. W myśl T ra k ta tu  W ersa l­
skiego każde z. 58 państw , należących do M iędzynaro­
dowej Organizacji Pracy, powinno wysyłać na kon­
ferencję czterech delegatów, a mianowicie 2 rep re­
zentujących rząd;, 1 reprezentującego pracowników i '  
1 reprezentującego pracodawców. W chwili obecnej 
wszystkie ważniejsze państw a, poza S tanam i Anie- 
ryk i Północnej oraz Rosją sowiecką wchodzą w skład 
Międzynarodowej Organizacji Pracy.
 Na porządku dziennym VII. konferencji zna jdu ją
się następujące sprawy:

Drukując linjs poprzeczne
kosztu je  to dużo czasu  i materjału. —

Tlafeży finje poprzeczne finjo- 
wać na „TUafej 'Reinfyarbtce",

małej,  bardzo wydajnej dla k a ż d e g o  druka­
rza, który p r a w id ło w o  kalkuluje,  linjarce.  

Łinjatury podłużne, z zwykłem i i skom plikow anem i przerwami,  
m ogą być na*„Malej R e in h a rd tc e” rów nież łatwo wykonane.  

Jesteśm y z ,.Małej R einhardiki” nadawy czaj zadowoleni — 
tak pisze  jeden z naszych  odbiorców . I Pan bądziesz zadowolony!

G. E. Reinhardt, Abt. Forste £ Tromm 
Lipsk-Connewitz 108 a.

O fertą  służy

HURTOWNIA DRUKARSKA
w Poznaniu, Stary Rynek 4. Telefon 2555

1. Spraw a odszkodowań za nieszczęśliwe w ypad­
ki przy pracy.

2. Spraw a równom iernego t rak to w an ia  robo tn i­
ków tubylczych i zagranicznych w razie nieszczęśli­
wego w ypadku przy pracy.

3. S praw a 24-godzinnego spoczynku tygodniowe­
go w h u tach  szklanych basenowych.

4. S praw a pracy nocnej w p iekarn iach  .
W sprawie wymienionej pod nr. 1 konferencja u- 

chwali albo projekt konwencji, albo zalecenie. P ro ­
jekt konw encji winien być w danym  razie przedłożo­
ny do ra tyf ikacji  właściwym ciałom us taw odaw ­
czym, aby stać się częścią składową ustaw odaw stw a 
robotniczego poszczególnych państw. W przeciwsta­
wieniu do tego zawiera zalecenie tylko wytyczne dla 
poszczególnych rządów przy przygotow aniu odnośne­
go u s t a wud a w;s twa.

Pozostałe spraw y podlegać będą wyłącznie pow­
tó rnem u i ostatecznem u głosowaniu, gdyż m ery to ry­
cznie przedyskutow ane były w ro k u  1924 przed prze­
prowadzeniem t. zw. w stępnego ' głosowania.

• VII. M iędzynarodowa Konferencja P racy  prze­
prowadzi wreszcie dyskusją  nad  sprawozdaniem, o- 
pracowanem  przez Międzynarodowe Biuro Pracy  w 
przedmiocie obecnego rozwoju ubezpieczeń społecz­
nych.

Organizacja firm przemysłowych w Finlandji.
M inisterstwo Przem ysłu  i H andlu  zaw iadam ia, że 
w F in land ji  został stworzony nowy Związek P rzem y­
słowy p o d 'n a z w ą  „F inlandzki Związek Przemy/sło­
wy". Dotychczas przemysł f in landzk i‘był zgrupow a­
ny w  dwuch wielkich związkach pod nazw ą „Eksport 
Industr ie"  i „Import Industrie" . Ta os ta tn ia  nazw a 
nie była dość fortunnie wybrana, ponieważ pod tą 
nazw ą m iano  na  myśli Związek Towarzystw p rzem y ­
słowych, pracujących  dla wewnętrznej konsum pcji,  
przerabiających jednak  importowane surowce. P o ­
nieważ do tego Związku chciało się przyłączyć wiele 
fabryk wyrabiających tego samego rodzaju  przedm io­
ty, jednakże z surowców krajowych, zadecydowano 
rozszerzyć raimy dotychczasowej działalności i n a ­
zwać Związek, jak  powyżej tj. „F in landzkim  Zwią-

F A R B A  P O L S K A  •



zk iem  P rz e m y s ło w y m "  (Suom eii Tefollisunslufto) 
L a n s i  R an  t a  16 H e ls in k i .  P r o d u k c ja  roczna  f irm , k tó ­
re się p rzy łączy ły  do Z w iązku  w ynosi  4,8 m i l j a r d a

Kredytowanie należności celnych. W  na jb l iż szy ch  
d n ia c h  ukaże  się ro zp o rząd zen ie  M in is t r a  S k a rb u  
w sp ra w ie  k re d y to w a n ia  na leżn o śc i  ce lnych  d la  im ­
p orte rów . P rz e z n a c ze n ie m  tych  k red y tó w  je s t  u ła tw ie ­
nie  im p o r te ro m  r o z ra c h u n k ó w  z u rz ę d a m i  ce lnym i. 
P rz e d e w sz y s tk ie m  k r e d y ty  te s łużyć będą  d la  im p o r ­
te rów  su row ców , p ó łp ro d u k tó w  i u rz ą d z e ń  te ch n icz ­
nych, p rz e z n a cz o n y c h  d la  p o d t r z y m a n ia  p ro d u k c j i  
k ra jo w e j .  Min. S k a rb u  ok reś l i  ogó lną  su m ę  k re d y ­
tów, k tó ra  będzie u ż y ta  do ty c h  celów.

Skutki zw iększenia czasu pracy w Niemczech. 
Dopóki i s tn ia ł  w n ie m ie c k im  p rzem yśle  że laznym  8- 
g o d z inny  dzień  p racy ,  w y d a jn o ść  ro b o tn ik a  nie p rze­
k racza ła ,  m im o  zn aczn y ch  u lep szeń  techn icznych ,  
p rzec ię tn ie  62 p ro cen t  w y d a jn o śc i  z r. 1913. Z m n ie j ­
szenie  się w y d a jn o śc i  w ynosiło  bowiein około 40 p ro ­
cent, a czasu  p racy  ty lko  20 p ro cen t .  Z ch w ilą  p rzy ­
w ró cen ia  d łuższego czasu p ra c y  n a s tą p i ła  r e d u k c ja  
cen. W  jedne j  z h u t ,  która, dzięki d łu ższem u  czaso­
wi p racy  zw o ln i ła  około 4500. zbędnych  sił roboczych, 
z m n ie jszy ły  się kosz ty  w ła sn e  o 14 m k . n a  tonn ie ,  
a sam o  zaoszczędzenie  na  p łacach  robo tn iczych  w y ­
niosło w c iągu  ro k u  około 7 8 m il jo n ó w  m a re k .  A n a ­
logiczne różn ice  w y k a z u je  w y d a jn o ść  w in n y c h  za ­
k ład ach .  T a k  np. w  ro k u  1921/22 (trzy szych ty  — 
8-odzinny dzień p racy) p rzy  w y so k im  piecu , w y d a j ­
ność m ies ięczn a  ro b o tn ik a  w y n o s i ła  38 ton, a po 
w p ro w a d z e n iu  d łuższego d n ia  p ra c y  (dwie szychty  
— 10 godziin p racy) w zros ła  n a  68,4 ton, w p iecach  
T h o m a sa  z 76 na  135 ton, w p iecach  M a r t in a  z 61,4 
n a  104,2 ton , w w a lco w n i  z 62,7 n a  105 ton. Należy 
w n io sk o w ać ,  że p rzed łu żen ie  czasu  p racy  sp o w o d o ­
w ało  w zro s t  w y d a jn o śc i  o około 100 p ro c e n t  n a  g ło ­
wę. P rze l icza jąc  w y d a jn o ść  p r a c y  n a  godziny, o trzy ­
m u je m y  an a lo g iczn y  obraz. W  ro k u  1921/22 w y n o s i ­
ła  w y d a jn o ść  ro b o tn ik a  164 kg. n a  godzinę, a w ro k u  
1924 p rzy  p rzed łu żo n y m  czasiie p ra c y  w zros ła  na  237 
kg. n a  godzinę, p rzy  p iecach  T h o m a s a  z 380 kg. na  
593 kg., p rz y  p iecach  M a r t in a  z 315 n a  443 kg.

R ozm aitości.

Jak dochodzi się do fortuny. D zien n ik i  h o le n d e r ­
skie  o p o w ia d a ją  'n a s tę p u ją c ą  h is to ry jk ę  o początkach  
fo r tu n y ,  jak ie j  p o s ia d a n ie m  cieszy s ię  te ra z  jeden  
z n a jw ię k sz y c h  w y d aw có w  w H o lan d j i .

Za łożyw szy  swój in te re s  z ba rdzo  s k ro m n y m i  f u n ­
d u szam i,  n ie  m ógł ów w y d a w c a  przez czas d łuższy  
w y p ły n ąć  n a  p ow ierzchn ię .  W reszc ie  pos łu ch a ł  r a d y  
jed n eg o  ze sw ych  iprzyjaciół i u m ieśc ił  w k i lk u n a s tu  
d z ie n n ik a c h  ogłoszenie, iż w y d a ł  k s ią ż k ę  pod  ty t u ­
łem : „Co p o w in n a  wiedzieć  k a ż d a  p a n n a ,  w ychodząc  
za m ąż?"

S k u te k  był n ad z w y c z a jn y .  Tyisiące zam ó w ień  n a ­
p łynę ło  doń z całej H o lan d j i ,  t a k ,  że za ledw ie  n a s ta r -  
ezył k s ią ż k ę  rozsy łać .

J a k ie  j e d n a k  było zdz iw ien ie  ow ych  c iek aw y ch  
p an ien ,  gdy, o tw a r łsz y  n a d e s ła n ą  sobie k s iążkę , spo ­
strzegły , iż by ła  to  n a jz w y k le js z a  k s ią ż k a  k u c h a r s k a ,  
z p rz e p isa m i  g o to w a n ia  p o tra w  m ięsn y ch ,  ja rz y n ,  
k o m p o tó w  etc!...

Ale w y d a w c a  zrobił p ie rw szy  „kokosow y" in te re s  
w s1 w o jem  życiu, o co m u  w ła śn ie  chodziło.

Żywicowanie sosny w Polsce. S ek c ja  P rz e m y s ło ­
w a  P o lsk iego  T o w a rz y s tw a  C hem icznego  ro z p a t ry ­
w a ła  w o s ta tn im  czasie s p ra w ę  ż y w ico w an ia  sosny  
w Polsce. Z a g a d n ie n ie  to je s t  p ie rw szo rzędne j  w ag i  
d la  p rz e m y s łu  polskiego, p on iew aż  żywicę i k a la fo -  
n iu m  s p ro w a d z a  się w bardzo  w ie lk ie j  ilości z z a g ra ­
nicy. W  p ie rw sz e m  pó łroczu  ro k u  1923 sp ro w a d z o ­
no 5 500 ton  żyw icy  do P o lsk i .  W obec tego, że z iem ie 
po lsk ie  są  p raw ie  do 30 proc. za les ione  i to p rzew ażn ie  
sosną , s t a n  t a k i  je s t  a n o rm a ln y .  P rz e c ię tn a  w y d a j ­
ność żyw icy  z jednego  d rzew a  sosnow ego w  Polsce 
w ynosi  w ed ług  ob liczeń  800 gr., p o m im o  to, z pow odu 
p rzeszkód  n a t u r y  techn icznej ,  je s t  g a łąź  tej p ro d u k c j i  
zupe łn ie  n ie w y k o rz y s ta n a .  D otychczas żyw ica  i k a ­
lafonii uni pozbaw ione  były  och ro n y  ce lne j,  wobec te ­
go, że w now ej ta ry f ie  celnej u z y s k a ły  ją , na leży  się 
spodziew ać, że s to su n k i  n a  tern po lu  wytw órczości 
u le g n ą  ra d y k a ln e j  zm ian ie .

Kto chce?
aby o jego f irm ie, przedsięb iorstw ie ,  handlu  

w ied z ian o  i kupyw ano
niech ogłasza w  piśmie fachowem
„Przegląd Graficzny 

i Papierniczy”.
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DRUKARNIA KUDANKA
W GOŁAŃCZY 

w ykonuje

druki kupieckie i dzieła.

O g ł o s z e n i a :  Vi s t r o n a  50 z ł .  i/a s t r .  25 zł.  ]/i  s t r .  
13 z ł .  i/8 s tr -  7 zł- 7ie s t r .  4 z ł .  1/n2 s t r .  2 zł .  N a  s t r .
I ok ł .  1 0 0 % ,  n a  s t r o n i e  II, III i IV ok ł .  5 0 %  
w ię c e j .  D la  p o s z u k .  p o s a d  50 % o p u s t u .  N u m e r y  
o k a z o w e  i d o w o d o w e  o p ł a c a  s ię .  O g ło s z e n i a  
p r z y j m u je  s ię  do  ś r o d y  r a n a  g o dz .  9.

P rze d p ła ta  k w a rtaln a 4 ,5 0  z ł . ,  mie­
sięczna 1 .5 0  z ł . z  dostaw ą w dom. 

N um e r pojedyńczy 50 g ro s zy.

- - - - K o n t o  c z e k o w e  P .  K. O. N r .  202 868. - -
N a k ł a d e m  „ H u r t o w n i  D r u k a r s k i e j " ,  T o w .  A k c .  
w P o z n a n i u ,  S t a r y '  R y n e k  n r .  4. T e l e f o n  2555 

R e d a k t o r :  T e o d o r  K r y g  w P o z n a n i u .


